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U S T R O JO W Y  CZY K O N JU K TU R A LN Y

Różnice poglą dów na przyczyny powsta łego  
i obecnie przeżywanego  kryzysu dobitnie zarysowują 
się między świa tem pracy,  a obozem kapital is tycznym. 
Pra sa  obozu kapi ta li stycznego  i ich satel i tów u t rzy­
muje, że kryzys nosi znamiona prze jściowe czyli kon­
iunkturalne  i powrót  do pomyślnej sytuacji  gosp od a r ­
czej nastąpi  bez uciekania się do wyją tkowych zarzą­
dzeń, przyczem czynnikiem, który ureguluje dzisiejszy 
anormalny  stan życia gospodarczego ,  będzie samo 
życie.

Wręcz  przec iwne  s tanowisko  zajmuje pr asa  ś w ia ­
ta pracy,  żąda jąca  zerwania  z tak tyką biernego wycze ­
kiwania  na po wró t  konjunktury i d oma gają ca  się roz­
poczęcia przebudowy ustroju społecznego.

Rozpat rzmy więc dowodzenia  możnych  tego 
świata.  Dają się one ująć w mniej więcej w słowach ,  
że kryzys powsta ł  w szczególności  z braku zaufania 
i d la tego  została spara l iżowana  inicjatywa kapitału,  
która w latach poprzedza jących kryzys,  była tern k o ­
łem rozpędowem machiny gospodarcze j.

Jakież to przyczyny sp ow od ow a ły  ten brak zau-  
l a n i a .’‘ Przecież znaków obiegowych pieniężnych nie 
zmniejszono,  a raczej przeciwnie —  powiększono,  pie ­
niądze w bankach podobno są nagromadzone,  kopalnie 
złota nie przes ta ły  w y d o b y w a ć  ten cenny metal,  ani 
też świat  nie nawiedzi ł  żaden s t rasz liwy cyklon, który 
chociaż w części usprawiedl iwiałby sytuację,  w jakiej 
obecnie się znajdujemy.

Kapitał  j ednak stracił  zaufanie do społeczeństwa 
z tej tylko przyczyny,  gdyż nie widzi  możliwości  w y ­
ciągania zysków z tegoż społeczeńs twa.

W  jakich bowiem kierunkach może zmierzać 
ekspans ja  p ieniądza  przy dzisiejszym stanie g o s p o d a r ­
czym? Czy z inicjatywy kapi ta lis tów będą o twierane  
nowe przedsięb iorstwa przemysłowe bez widoków 
os iągania  zysku od u lokowanego w nich kapitału,  skoro 
już istniejące, posiada jące  udoskonalone maszyny,  g o ­
towe są nie tylko zaspokoić po t rz eb y  szerokich mas 
przy dzisiejszej stopie życia, a nawet  dać nadprodukcję .

Czy zna jdą  się tacy kapitaliści ,  k tórzyby  lokowali 
swe  kapi tały w przemyśle budowlanym,  kiedy kamie­
nice pustosze ją  i nie przynoszą należytych dochodów,  
a dla ich mieszkańców,  nie posiada jących ś rodków na 
zapłacenie czynszu komornianego ,  powsta ją  miasta—  
baraki .

W  każdej  gałęzi przemysłu rozwój techniki do­
prowadził  do powa żnych  zmian,  zwiększając produkcję,  
a równocześnie zmniejszając stan za trudnienia robot ­
ników.

Jakaż to radość panowała  w sferach kapi ta l i s tycz­
nych,  gdy instalowano cudowne maszyny,  które będą  
mogły zastąp ić  setki rąk robotników.  Jakiż zachwyt  
budziły zbawcze reformy —  tayloryzm, racjonal izacja 
i t. p. ,  a równocześn ie  na su w a  się uwaga ,  że kapitaliści  
grzeszyli  brakiem przewidywań na przyszłość.  Bowiem
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robotnik stał się n iepotrzebnym w fabryce aby zarob ­
kował,  ale pot rzebnym jest  by naby wa ł  artykuły w y ­
produkowane przez te fabryki.

Gdy wreszcie tendencja ma gazynowania  towarów, 
jaka  miała miejsce przed  rozpoczęciem kryzysu, osiągnę­
ła swój punkt  kulminacyjny z powodu braku nabywców 
na wyprodukowane  towary,  pośrednicy wstrzymali  za ­
mówienia dla przemysłu.

Rozpoczął  się okres „ r a to wa nia ” przemysłu przez 
obniżanie płac robotniczych i redukcje tygodnia  za­
t rudnienia.

Skutek okaza ł  się fatalnym w nas tępstwach gdyż 
w rezultacie, konsument  —  szerokie masy ludności zo­
stały zniszczone przez krótkowzroczną  politykę kapi­
talistyczną.

I gdy sobie przypomnimy walki proletarjatu. 
w okresie przedwojennym,  przeprowa dzane  przez partje. 
polityczne i związki zawodowe,  na skutek których o b ­
niżano s topniowo czas za trudnien ia  z 12 godzin dzien­
nie n a  10 —  później na 9 wreszcie na 8, przy równo-  
czesnem zwiększaniu zarobków,  to stwierdzić t rzeba,  
że przy  wzras ta jącej  w ów czas  niezbyt szybko pro ­
dukcji,  na skutek udoskonaleń technicznych,  zorgani ­
zowany  prole ta rja t  n ieświadomie działał  na rzecz us t ro­
ju kapi tal is tycznego,  s twarza jąc  rów now agę  między 
zwiększoną  wytwórczośc ią  a konsumcją.

W  okresie powojennym, gdy rozwój techniki n a ­
s tępował  w zawrotnym tempie, co zrobiono na przyję ­
cie tych doniosłych wynalazków,  które przecież zbu­
rzyły równowagę .  Praw ie  nic. Tkwiono w oczekiwa­
niu, że życie samo ureguluje sprawy.  Bezsprzecznie,  
życie i dziś j eszcze jest  au tomatycznym regulatorem,  
ale w procesach życ iowych istot niskiego gatunku.

Kierunek liberalizmu gospodarczego ,  którego w a r ­
tość podkreś la  ustrój kapitalistyczny,  wskazując jego 
dodatnie strony w niekrępowaniu ograniczeniami d ą ż ą ­
cych do zdobycia majątku,  a w rzeczywistości sp row a­
dza jących  się do określenia,  że każdy  obywate l  ma 
p ra w o wygrać  g łówny los na Ioterji, p rzes ta ł  mieć w a r ­
tość wab ika  na wet  wśród  n iewyrobionego  społecznie 
pro le tar jatu  w Ameryce.

Kapitał  straci ł  na swej sile żywotnej ,  bowiem 
przes ta ł  być twórczym,  nie widząc  możności  osiągania 
zysków. Nastąpi ł  paral iż inicjatywy jednostki ,  którego 
zastąp ić  musi wysi łek zbiorowy.

Ostatnie wydarzenia  w Stanach  Zjednoczonych  
Ameryki,  zmierzające ku naprawie  sytuacji  go sp o d a r ­

czej, nazywane  nawet ,  ze względu na śmiałe posunię­
cia „ rewoluc ją  pr z e m y sł o w ą ” , utwierdzają  w przeko­
naniu,  że kryzys  g łęboko sięgnął  do po ds ta w  g o s p o ­
darki  społecznej.

Co powoduje ,  że w kraju o ustroju wybitnie ka­
pi tal is tycznym,  wydaje  się dekrety,  na po d s t aw ie  któ­
rych, skrócony zostaje wydatn ie czas pracy w pr zemy ­
śle przy równoczesnem podwyższeniu  płacy.  O nic 
innego przecież przedewszystk iem walczył  proletar jat ,  
jak tylko o godziwą zapłatę za p r a c ę  przy  maksym al ­
nych 8-mi-u godz inach pracy.  Jakaż to wielka racja 
przemawia  za działalnością związków zawodowych,  
które s tacza ją walki w obronie tych pos tu latów robot ­
niczych.

ź b y t e c z n e m  jest  chyba  omawiać ,  że zarządzenia  
korzystne dla szerokich mas pracowniczych w Ameryce 
nie wynika ją  z uczuć humani ta rnych  sfer kapi ta lis tycz­
nych, a są raczej wyjściem na spotkanie zbliżających 
się w ypa dkó w,  by nie potoczyły się one z szybkośc ią  
spada jące j  lawiny.

Nie można pominąć  milczeniem faktu, że do spo ­
tęgowania  kryzysu,  przyczyni ł  się bardzo n ie równo­
mierny podział  dochodu społecznego.  Rozwój techniki 
zamiast  s tać się dobrodz ie j stwem dla całego społeczeń­
stwa,  dał możność  zbogaceniu się jednostkom.  Inge­
rencja pańs tw a  s ta ra jąca  się przec iwdzia łać  temu przez 
nakładanie po da tk ów ,  okaza ła  się niedostateczna.

Bogac two zgromadzone  w rękach jednostek,  przy 
równoczesnej  nędzy tysięcy, p rzedwcześnie  wyrzuco ­
nych na śmietnik społeczny,  pominąwszy,  że jest  to 
krzyczącą niesprawiedl iwością,  grozi przedewszys tk iem 
poważnemi  konsekwencjami ,  gdyż bankruc two małej 
gospodarki  jaką jest  rodzina,  może doprowadz ić  do 
ka tast rofy wielkiego organizmu,  które się naz yw a —  
Pańs twem.

W poszukiwaniu  dróg  wyjśc ia  z sytuacji  obecnej  
będą czynione różne próby  i możl iwem jest,  że przy 
dzisiejszym układzie sił społecznych nastąp ić  mogą  
chwi lowe okresy p o p ra w y  gospodarcze j.

T rw a ła  jednak p o p r a w a  sytuacji  gospodarczej  
zależna jest  od tego,  czy poważne  zagadnienia  będą  
rozst rzygane  w duchu  uwzględnien ia  po t rzeb  szerokich 
mas,  czego znów bez głębokich przemian ustroju s p o ­
łecznego nieda się przeprowadzić .

s. s.
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U stawa z dnia
Z dniem 1 stycznia 1934 r. ma  wejść  w życie 

u s ta w a z dn. 22 marca  1933 r., po ga r sza ją ca  do ty ch ­
czasowe us ta w o d aw s tw o  robotnicze,  na pods tawie  k tó­
rej p rzedłużony będzie tydzień pracy  o 2 godziny przez 
skasowanie  t. zw. angielskiej  soboty.

Równocześnie  wynagrodzenie  za godziny nadl icz­
bowe,  wy noszące  obecnie 50 i 100%,  a s tanowiące  do­
datek do płacy normalnej ,  zostaje obniżony na 25 
i 5 0% .

Przy najbardziej  objek tywnem ustosunkowaniu  
się do tej us tawy,  nie można  dostrzec pożytku,  jaki ma 
ona przynieść krajowi,  a przecież u s t a w y  winny zmie­
rzać ku temu.

Czyż można  w to wierzyć,  że przedłużenie czasu 
pracy  o 2 godziny tygodniowo i zmniejszenie dopła ty  
za godziny nadl iczbowe,  w dzisiejszych warunkach  
wpłynie na pop rawę sytuacji  w przemyśle.  A może 
będzie to przynę ta  dla lokat obcego kapitału.  Zdaje 
się, że sytuacja poli tyczna wyklucza tą możl iwość.

Jedno i drugie przyczyni  się raczej do zwiększe­
nia się liczby bezrobotnych,  a chyba  czynnikom rzą-

Guma w  zastosowaniu
Guma  arabsk a  jest  subs tanc ją  zupełnie odrębną.  

Nie na tern sp raw a  polega,  że rozczyn jest  gęściejszy 
od wody,  lecz, że pod pewnemi  względami posiada  
własnośc i chemiczne.  Środki zastępcze,  tych własności  
nie posiadają,  ponieważ  są to przeważnie  prepara ty  
deks trynowe,  zaś guma ar absk a  i z nią spokrewnione,  
przeds tawia ją  połączenie chemiczne potasu i magnesu  
oraz dziwnego,  dotąd bliżej nie zbadanego ,  kwasu klei­
stego,  zwanego również kwasem arab inowym lub k w a ­
sem metaarab inowym.

Ten właśnie klei sty składnik jest  dla l i togra­
fów na jważnie jszym czynnikiem, bowiem przy t rawie­
niu kamienia,  zachodzi  z nim dość skompl ikowana  
zmiana.

Jak powszechnie  wiadomo kamień li tograficzny 
składa  się między innemi z w apnia  połączonego k w a ­
sem węglowym.

Kwas sale trzany połączony z gumą jest  si lniejszą 
substanc ją  aniżeli kwas węglowy,  przeto os iada na 
miejsce jego.

Powsta je  salet rzan wapnia,  który łączy się z czę­
ściami gumy,  przez co wyt warza  się k le jowato k w a ­
skowe wapno,  p rzeds tawia jące  błotnis tą nie rozpu­
szczalną w wodzie  masę,  która powierzchownie  zamy ­
ka pory kamienia.

22 marca 1933 r.
dzącym pańs tw em nie zależy na tern.

Jeśli chodzi o wzmożenie ekspor tu  wytwórczości  
naszego przemysłu,  to przedłużenie tygodnia  roboczego 
nie wpłynie do tego stopnia,  by mogły nas tąpić p o ­
ważne  zmiany w kalkulacji p rzemysłow ców;  zresztą 
kierunek samowystarcza lności  jaki s tosują  poszczególne 
pańs twa,  czyni ekspor t  bardzo  ograniczonym,  czego 
wymow nym przykładem jest historja z polskim węglem, 
rzuconym w swoim czasie na rynki Skandynawskie  po 
kilka złotych za tonnę,  nie znajdując mimo to odbior­
ców. Bowiem o eksporcie tow arów  nie decyduje  już 
jego cena, lecz droga  wzajemnych umów między pań­
stwami ,  . okreś la jąca  kontygenty  dla poszczególnych 
wytwórczośc i ,  za równo przemysłowych jak i rolnych.

Tak  więc wprowadzen ie  w życie tej us tawy nie 
wniesie p o pr aw y w przemyśle,  ale za to wybitnie p r z y ­
czyni się do rozgoryczenia  wśród mas robotniczych,  
którzy już st rajkiem protes towali  p rzec iwko projektowi 
tej us tawy i pozostawi jedynie fakt pogorszenia  u s t a ­
w o d a w s t w a  robotniczego,  bez korzyści dla kraju.

do techniki litograficznej
Zarazem masa  pos iada  własności  gąbki,  t. j. za­

t rzymania  w sobie dużej ilości wody,  a pon iew aż  w o ­
da  i t łusta farba po ko s to wa nie dają się połączyć,  to 
i kamień w tych miejscach,  gdzie pory są zatkane 
wapnem kle jow ato-kwasowem,  farby nie przyciąga.

Oczywiście,  że zmianę tę między kwasem sale- 
t rzanym, a węglanem wapnia ,  zamienia tylko te miejsca,  
w których kamień nie jest  zabezpieczony tłustym ry­
sunkiem przed działaniem kwasu żrącego.  Tam,  gdzie 
znajduje się owe zabezpieczenie powsta je  oczywiście 
także i zamiana,  ale tylko między kwasem sale trzanym 
a pokrywa jącą  farbą,  kamień zaś w tych mie jscach p o ­
zostaje nienaruszony.

Wynik  t rawienia jest  następujący:  w miejscu, 
gdzie zna jdował  się rysunek,  powsta ło mydło w ap ie n ­
ne, nieznoszące wody,  lecz nie opierające  się w p ływ o­
wi farby  pokos towej .  Miejsca więc na kamieniu,  gdzie 
zna jdował  się rysunek,  p rzychwytują  cząsteczki  farby 
pokostowej.  W  miejscach na kamieniu nie pokrytych 
rysunkiem,  wsiąkło wa pno  k l e jowa to-kwasowe,  które 
w wodzie  się nie rozpuszcza,  j ednakże  wodę  ut rzymuje,  
nie przyjmując ani t łuszczu, ani pokostu.

I to jest  ta zadz iwia jąca  zwyczajna  zasada  lito­
graf j i. Z tego widzimy jak niesłychanie dużą i niczern 
niezastąpioną  rolę od gr yw a  guma i ł a two zrozumieć,
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że inne materjały,  którym nie można,  tak jak gumie 
odc iągnąć  kwas klejowy, są bezwar tośc iowe dla tego 
rodzaju pos tępowania .  Zatem tylko p rawdziwa  guma 
może być użyta do płaskodruku,  sz tuczna  guma jest 
bezużyteczna.

D os ta w a  prawdziwej  gumy i w odpowiednio 
dobrym ga tunku jest  coraz bardziej  utrudniona.  Pół ­
nocno-wschodnia  Afryka dos ta rcza  jeszcze naj lepszą 
gumę,  znaną w handlu pod nazwą gumy kordofańskiej .  
Za gorszy ga tunek  gumy, uw ażana  jest  guma ś ro dk o­
wej i dolnej Senegalji  —  guma senegal i jska.  Niemcy 
impor tują gumy za 2 / 2 mil jona m arek  rocznie, z czego 
połowę p ie rwszorzędnego gatunku,  uży tecznego do ce­
lów l itograficznych.

Może znajdzie się jeszcze w jakim kra jowym ma-  
terjale środek,  mogący  zas tąpić gumę arabską  dla 
użytku w litografji. O ile jest  wiadomem,  nie w y p r ó ­
bowano jeszcze gumy wiśniowej ,  kleistej cieczy, w y ­
dzielającej się z k rajowego drzewa wiśn iowego.  A war-  
toby  może  pop raco wa ć  nad zbadaniem właściwości  
substancj i  kleistych drzew kra jowych.  Oczywiście,  
t rzebaby  zgóry z rezygnować  z identycznego sposobu 
pracy,  jak przy zas tosowaniu  gumy arabskiej .  P r a w d o ­
podobnie t rzeba by było zająć się kwest ją  rozdzielenia,  
nierozpuszczalnych,  pęczniejących części gumy wiśn io­
wej od rozpuszczalnych,  następnie  zbadać wpływ roz­
puszczonej  gumy wiśniowej na sole metal icznego po-
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chodzenia,  np. rtęć i ołów. W te d y  się okaże czy guma 
tego gatunku nada je  się do kamieniodruku.

Deks tryna,  mająca już zastosowanie  obok gumy, 
jest  tylko w małym stopniu środkiem zas tępczym,  
a właściwie używana  jedynie jako w a r s tw o w y  środek 
ochronny przy przechowaniu  kamienia.

W tym wypa dk u  zastępuje ona w zupełności gu ­
mę arabską ,  w innych okolicznościach,  np. przy prepa ­
rowaniu kamienia,  jest  ona tylko środkiem rozc iąga­
jącym,  zapobiega jąca  gwał townemu spalaniu się k w a ­
su azo towego.

W  każdym bądź razie war to o niej wspomnieć.  
Deks tryna,  albo guma krochmalna  sp re pa ro w ana  jest 
ze suszonego krochmalu kartoflanego,  p rzyrządzana  
w specja lnych bębenkach  przy 200" tempera tury  Cel­
sjusza.  Z tego produktu  powsta je  bronzowa krusząca 
się masa ;  jest  to gorszy gatunek,  lepszy natomias t 
otrzymuje się przez rozgrzanie krochmalu z dodaniem 
małej ilości kwasu  sa le t rzanego lub solnego.  Kwas 
deks t rynowy przeds tawia  jasno bronzowy, prawie  biały 
proszek i do celów graficznych powinien ten tylko być 
używany.

Kwas deks t rynowy pos iada p ierwszeńs two w za­
s tosowaniu  przed deks tryną  suszoną  ze względu na swą 
dużą  wydajność  i równomierność ,  deks t ryna  bowiem 
zawiera jeszcze nieraz zwęglone części,  ł a two wy w o łu ­
jące brud.  Fritz H ansen. tłum. E. M.

P R A C O W N I K  G R A F I C Z N Y

Albert Greutert.

S. L. B. 
SZWAJCARSKI ZWIĄZEK LITOGRAFÓW

HISTORJA ZAŁOŻENIA I RO ZBUDOW A ORGANIZACJI

streścił  W . W łodarski.

P ie rw szy  zakład  litograficzny w Szw ajca r j i ,  pow sta ł  
w r. 1818, zaś w la tach  ośm dzies ią tych  uh. stu lecia  w  w ięk­
szych  m ias tach  p rzem y sło w y ch  okolic kraju,  istniało już 120— 
150 zak ład ó w  l itograficznych, za tru d n ia jący ch  około 350 — 
450 p ra co w n ik ó w ,  k tó rzy  w m ie jscow ośc iach  Aarou, Bazyleji, 
Zurichu,  W in te r th u r  i St. Gallen zrzeszeni byli częściowo lub 
w  zupełności  w lokalnych s to w arzy szen iach .  Niektóre  z nich, 
służyły w yłączn ie  celom to w arzy sk im ,  d w a  lub trzy  z a jm o w ały  
się już  w yp łacan iem  z ap o m ó g ,  w w y p a d k ac h  choroby.

W  końcu roku 1887, lokalne s to w arzy szen ie  w W in te r ­
thur,  z ap ro p o n o w a ło  założenie  cen tra lne j  organizac j i  k ra jow ej.  
Z p o w o d u  p an u ją cy c h  p o d ó w c za s  p o g ląd ó w ,  jedni oczekiwali  
od scen tra l izo w an e j  organizac j i ,  ty lko p o m o cy  w chorobie ,  inni 
zaś, szczególn ie  ci bardziej  politycznie uśw iadom ien i ,  pragnęli  
widzieć ją  jako  o rg an izac ję  walki i —  nic więcej.

P o w aż n e  t rudnośc i  p rzy  zakładaniu  organizac ji  n a s t rę ­
cza ła  już w ted y  k w es t ja ,  czy należy p rz y jm o w a ć  też i personel 
pom ocn iczy  —  czy nie. Koniecznem jes t  przeto,  podać  brzm ie­
nie dw ó ch  p ie rw szy ch  p a rag ra fó w ,  p ie rw szeg o  s ta tu tu ,  s z w a j ­

carsk iego  Z w iązku  L itogra fów , k tóre  w y ja śn i  jak p rak tyczn ie  ta 
sp ra w a  zosta ła  rozw iązana .  O to  ich t reść :  § 1. „Celem s z w a j ­
carsk iego  Zw iązku  L itografów , jes t  ogólne  podźwignięcie  inte­
resów  g o sp o d a rcz y c h  i techn icznych  szw a jca rsk ieg o  przem ysłu  
l i togra f icznego;  w szczególności  założenie ins ty tucy j  zap o m o ­
g o w y c h :  a )  Z cen tra l izow anej  Kasy chorych ,  b )  Kasy dla bez­
robo tn y ch ,  c) Biura  p o śre d n ic tw a  pracy ,  d )  U regu low an ie  w a ­
ru n k ó w  płacy i s p r a w y  u czn ió w ” . § 2. „K ażdy  dobrze  w y k w a ­
lifikowany L itograf zam ieszka ły  w Szw ajcar ji ,  jako też  i p o ­
mocnik może być członkiem szw a jca rsk ieg o  Zw iązku  L itogra ­
fów, bez wzg lędu  czy je s t  on p racow nik iem , czy p ry n c y p a łem ” .

Po za tem ,  p ie rw szy  s ta tu t  ustala! w y so k o ść  w kładki  na 
70 cts. miesięcznie, p rzew id u jąc  n a ty c h m ia s to w e  u tw orzen ie  Ka­
sy  chorych  i Biura p o ś re d n ic tw a  pracy.

T ak  w y p o saż o n a ,  rozpoczęła  n o w a  O rg an izac ja  z dniem 
1 s tyczn ia  1888 roku sw o ją  dz ia łalność  życiową,  z t rzem a  Sek­
cjami (O ddz ia łam i)  w liczbie 72 członków organizacji.  Przy  
końcu p ie rw szeg o  roku sp ra w o z d a w c z e g o ,  było już 5 Sekcyj 
i 130 członków, p ie rw sze  z aś  zam knięc ie  ra ch u n k o w e  w ykaza ło  
938.80 fr. p rzychodu ,  a 2 4L 40  fr. w y d a tk ó w .  Jako  sa ldo  k a so ­
we 697.40 franków .

W  dniu 1 lipca 1889 r. o tw a r ty  został  zakład  Kasy dla 
cho iy ch ,  a w roku n as tęp n y m , w p ro w a d z o n o  zap o m o g ę  na w y ­
p ad ek  śmierci w ten sposób ,  że członkowie przy  każd y m  po­
szczegó lnym  w y p a d k u  zgonu ,  wpłacali  o sobno  1 franka .  W  tyni 
też  roku, rozpoczęto  s ta ran ia  n aw iązan ia  z innymi bratniemi 
zw iązkam i t. zw. w zajem nośc i ,  zaś  w r. 1892, u re g u lo w an o  w y ­
płacanie  z a p o m ó g  dla p o dróżnych ,  na p o d s taw ie  Centralizacji.
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X  Z JA Z D  D R U K A R Z Y
W  dniach 23, 24 i 25 września obr adow ał  w W a r ­

szawie X Zjazd Związku Za w o d o w e g o  Drukarzy i Pok. 
Zaw. ,  obesłany licznie przez de lega tów wszystkich 
Oddziałów.  Przewodniczyl i  kolejno kol. kol.: Kubicki 
(L w ó w ) ,  Weiland (P oz nań )  i Kożuch (K ra kó w ) .  Se­
kretarz prezydjum kol. W. Koral ( W a r s z a w a ) .

Na wstępie doskonała  orkiestra mandol inis tów 
odegra ła  parę u tworów,  zaś chór  Drukarzy odśpiewał  
dwie pieśni.

O brady  Zjazdu otworzył  p rzewodniczący  Za rz ą ­
du Głównego,  kol. Gottschałk,  który w krótkiem prze­
mówieniu zobrazował  miniony okres pracy związkowej  
i zadania  jakie czekają X Zjazd,  poczem powitał  p rz e d ­
stawiciela Kom. Centr.  Zw. Zaw.,  tow. J. Kwapińsk ie - 
go, p rzeds tawic iela Związku Litografów,  Chemigrafów 
i Pokr.  Zaw.,  kol. St. Sz lezyngera oraz de legatów 
i gości.

Kol. Skrzyński ,  p r zewo dni czący  Oddziału W a r ­
szawskiego ,  w siedzibie k tórego ob rado w ać  będzie 
Zjazd,  powi ta ł  gości i de lega tów w imieniu Oddziału 
W arsz aws k ie go  —  go spo dar za  Zjazdu.

W  imieniu Kom. Centr.  Zw. Zaw. s łowa okolicz­
nośc iowe wygłosi ł  tow. J. Kwapiński ,  w imieniu Zw iąz­
ku naszego Zjazd powi ta ł  kol. St. Szlezynger.

O brady  Zjazdu toczyły się wokół  spraw związa ­
nych z bezrobociem jak również dotyczących  u s p r a w ­
nienia Organizacji .  Poczyniono zmiany Statutu,  dos to ­
sowując go do  obecnych warunków.  Dla nowo wyp isa-  
nych i za rabiających poniżej 50 zł. tyg. wp row adzono 
wkładkę  w wysokości  2 zł. 50 gr.

Poza tem omawiano  sprawę  centralizacji  św ia d ­
czeń, b rak których odczuwa Związek  Drukarzy,  oraz 
dyskutowano nad kwes t ją  cennika ogólnokra jowego,  
przyczenr Zjazd wyniósł  szereg uchwał  i rezolucyj.

Ze względu na wielką ilość wniosków,  zgłoszo­
nych przez Oddziały,  powołane  zostały do uzgodnienia 
tychże,  cztery Komisje.  Mimo to część wniosków,  
mniejszej  wagi,  zostało przekazane  Zarządowi  G łó w ­
nemu do załatwienia.

Do Zarządu  Głównego wybrani  zostali kol. kol.: 
Burkot  A., Got tschałk J., Szczucki W.,  Szyndler  M., 
Skrzyński AL, Wi tkowski A., Gajek  B., Koral W.,  
Kuśmierski  St. oraz przewodniczący  6-ciu Oddzia łów 
prowincjonalnych.

W  pierwszym dniu Zjazdu,  po zagajeniu,  w y b o ­
rze prezydjum i po powi taniach,  zarządzono przerwę 
w obradach  Zjazdu do dnia nas tępnego,  poczem gości 
i de lega tów p o d e jm o w a ł  przyjęciem Oddział  W a r s z a w ­
ski w lokalu własnym.

W  dniu 1 s tyczn ia  1893 r. p rzys tąp iono  do szw a jca rsk ie j  Cen­
trali Z w iąz k ó w  z aw o d o w y ch ,  co sp o w o d o w a ło  podw yższen ie  
wkładki o 20 cts., w sk u tek  czego  najl icznie jsza  w ó w c z a s  Sekcja  
G en ew a ,  w ys tąp i ła  z centralizacji.

W  roku 1894 p od ję te  zostały  p ie rw sze  kroki około po­
lepszenia  złych w a ru n k ó w  p racy .  Akcja  ta  nie data  p o ż ąd a n eg o  
rezulta tu ,  p ro w a d zo n o  ją bow iem  p rzy  p o m o cy  odezw , gdyż  
nie m yślano  w ó w c z a s  o takich  s to so w n y ch  ś rodkach ,  k tó reb y  
s w ą  pres ją  ż ąd an y  sku tek  przyn ios ły .  W  kilka lat  późnie j,  
w  r. 1897 p ró b o w a n o  w p ro w ad z en ia  9 -godz innego  dnia p racy, 
w jed n y m  z n a jw iększych  zak ładów ,  lecz mimo p o rzu cen ia  t a m ­
że p racy  i p om ocy  o t rzy m y w a n e j  ze s t ro n y  Centrali Zw. Z a w o ­
d o w y c h  i ta  akc ja  okaza ła  się n iew y s ta r rc za jąc a ,  pon iew aż  O r­
g a n izac ja  za s łaba  była i l iczebnie i f inansow o.

O rg an izac ja  liczyła bow iem  w d rugim  roku sw e g o  istnie­
nia, 235 cz łonków  w 8-miu Sekcjach ,  zaś  w ośm lat późn ie j ,  t. j. 
w  końcu 1897 r. c iągle jeszcze 239 członków, do t eg o  s tan  kasy  
po 10 la tach  w y k aza ł  dopiero 3,959.40 fr. z czego  k ilkaset fran­
ków, należało do Kasy chorych. Na co więc m ogła  ta  mała 
g a r s tk a  liczyć? O zrea l izow an iu  p o s tu la tó w  zw iązkow ych :  jak  
o skrócen iu  czasu  pracy ,  p o d w y ż ce  plac i og ran iczen iu  hodowli 
uczn iów  nie m ożn a  było m yśleć ,  w sk u te k  z łego s to su n k u  l iczeb­
nego  z o rg an izo w an y c h ,  do n iezo rg an izo w an y ch  k o legów  z a w o ­
d o w y c h ,  oraz  małych ś ro d k ó w  finansow ych ,  tak  w ła snych  jak 
też  i Centrali Z w iąz k ó w  zaw o d o w y ch .

Nie brakło  jed n ak że  organizac j i  wniosków , k tó re  miały 
j ą  w y p ro w ad z ić  z t eg o  s tanu .  Je d n a  część  cz ło n k ó w  widzia ła  
uzd row ien ie  w p ro p a g o w an iu  Z w iązku  przem ysłu  g raficznego,

zaś  d ru g a  część,  widzia ła  to, w możliwie szybkiej  rozbudow ie  
organizacji.

T a  o s ta tn ia  g ru p a  zażąd a ła  w  końcu,  n a ty c h m ia s to w e g o  
w y d a w a n ia  w ła sn e g o  o rg an u  zw iązk o w eg o ,  jako  na jlepszego  
ś ro d k a  a g itacy jn eg o .  Mimo szczupłych  z a so b ó w  finansow ych ,  
uda ło  się in ic jatorom tej sp ra w y ,  po usilnych s ta ran iach  p rze ­
cież uzyskać,  że z p ie rw szy m  ty g o d n iem  roku 1899 ukazał  się 
p ierw szy  n u m er  ty g o d n ik a  z w iązk o w eg o  p. n.  „Semefelder” . W y ­
d a w n ic tw o  w ła sn e g o  o rganu ,  poc iągnęło  za  so b ą  jednakże  no­
w e  po d w y ższen ie  wkładki  i sp o w o d o w a ło  po raz drugi,  w y s tą ­
pienie jednej  z najs ilniejszych Sekcji .  Lecz w tym  k ry ty czn y m  
czasie, pos iadan ie  w ła sn e g o  p ism a  okaza ło  się b a rdzo  p o ż y te cz ­
ne i spełniło w szys tk ie  p ok ładane  w nim oczek iw ania ,  ponieważ, 
z chwilą  u k azan ia  się o rg an u  Z w iązk o w eg o ,  o tw a r tą  zosta ła  
d ro g a  szybk iego  i p la n o w eg o  rozw oju  organizacji.

W p ro w a d z o n o  też wiele nowości,  zmienia jąc  w k ładkę  
m iesięcną na  ty g o d n io w ą ,  p o d w y ż sz o n o  zap o m o g ę  dla chorych 
z 2 na  4.50 fr. dziennie, p o w o łan o  do życia fundusz  inwalidzki 
i s t re jk o w y ,  oraz  u lepszono  fundusze  p o d ró żn y  i o d p ra w y  p o ­
śm ier tne j,  g d y ż  o w szys tk ich  tych  k w e s t jac h  m ożn a  było dy ­
s k u to w a ć  na lam ach  sw e g o  o rganu  i w y p o w ia d a ć  się w ogól­
nych g ło so w an iach  na tem a ty  p o d w y ż sz en ia  wkładek  i zmian 
s ta tu to w y c h .

U tw orzen ie  funduszu inwalidzkiego, natrafiło na n a j w i ę k ­
szy  o pór  i dopiero  po la tach  i po  3 -k ro tnem  g losow an iu ,  z dniem 
1.VII.1907 r. rozpoczął  szw a jca r r sk i  Zw iązek  L itog ra fów  w sile 
470 członków, p łacenie  wkładki na fundusz  inwalidzki,  w w y s o ­
kości 25 cts .  ty g o d n .  Obecnie  w k ładka  na ten cel w ynos i  1.50 fr..
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M iędzynarodowa W y staw a  Drzeworytów

Pierwsza  Mi ędzynarodowa W y s t a w a  Drzewory ­
tów orygina lnych w Warsza wie ,  która  dzięki inicjaty­
wie Instytutu Pr o p ag an d y  Sztuki zosta ła  o twar tą  —  jest 
bodaj  największą tego rodzaju w Polsce.  Komitet  W y ­
s ta wy żywi nadzieję,  że na s tępna  W y st a w a ,  która zor ­
ganiz ow ana  będzie w 1936 roku, również w W a r s z a ­
wie, zgromadzi już wszystkich  naj lepszych drzewory t ­
ników, a także i te pańs twa ,  które w b ieżącym roku 
nie zdążyły na W y s t a w ę  nades łać eksponatów.

Imponująca  W y s t a w a  Drzeworytnicza ,  reprezen­
tująca ogółem 24 pańs tw a  w porządku al fabetycznym, 
przeds t awia  się nas tępująco:  Anglja,  Austr ja,  Belgja,  
Bułgarja,  Czechos łowacja,  Estonja,  Francja,  Hiszpanja,  
Holandja,  Italja, Japonja,  Jugosławja,  Kanada ,  Łotwa, 
Niemcy, Polska,  Rumunja,  Stany Zjednoczone  A. Pół., 
Szwajcar ja ,  Szwecja,  W ę g ry  i Z. S. R. R.

W  wysta wie  tej brało udział  233 a r tystów 
z 701 eksponatami  w tej liczbie 55 a r tys tów polskich 
z 169 eksponatami.

O samej  historji  d rzeworytnictwa,  k tórego p o ­
czątki w Europie sięga ją  XIV wieku,  bo jakkolwiek,

sama zasada  tej sztuki i jej t echnika znana  była już od 
wieków na  Dalekim Wschodzie ,  jest  na pr awdę  s tosun­
kowo bardzo prosta:  na  drewniane j  desce wycina się 
wypukło rysunek,  po powleczeniu rysunku farbą przy­
kładało się nań a rkusz zwilżonego papieru,  a przez 
proste przyciśnięcie lub pocieranie (obecnie  używa się 
do tego celu specjalnej  p ra sy)  —  otrzymuje się na tym 
papierze odbitkę.  Dlatego też na tym punkcie sztuka 
drzeworytn icza góruje nad innemi rodzajami grafiki 
jak:  miedzioryt  i staloryt ,  gdzie rysunek ryty jest  na 
płycie nie wypukło lecz wklęsło i ot rzymanie dobrej  
odbitki w y m a g a  technicznej  rutyny.

Przez długie wieki do sporządzania  drzeworytów 
używano drzewa miękkiego (g rusza)  rżniętego podłuż­
nie, to jest  równoleg le  do linji włókien.  Dopiero w ro­
ku 1790 rytownik angielski T. Bewick  począł  używać  
drzewa twardego  ( b uk sz pa now ego )  rżniętego po­
przecznie.  Duże ewolucje przechodzi ła też i sama 
technika drzeworytnic twa,  a mianowicie:  od pros tych 
pojedyńczych kresek,  do kombinacji  kresek i punkci­
ków aż do subte lnego  c ieniowania tak zw anego „ ja ­
pońskiego” , k tórego zastosowanie  pozwalało na wydo-

a z a p o m o g a  po wpłaceniu  520 w k ład ek  10 fr. ty g o d n io w o ,  za 
k ażd y  zaś  da lszy  rok  p łaco n y ch  w kładek ,  jeden  frank  więcej,  do 
na jw yższe j  n o rm y  40 fr. ty g o d n io w o .  Za  okres  od 1 lipca 1914 r. 
do k o ń c a  1931 r. w y p ła co n o  118 kolegom  k w o tę  474,992.—  fr. 
Je s t  to d o w o d em ,  że ci koledzy z w a lcza jący  w ó w c z a s  fundusz  
inwalidzki nie p rzew idyw ali  korzyści  jakie b ę d ą  osiągać .

P o  u tw orzen iu  funduszu  inwalidzkiego, zajął  się Z w iązek  
z w ięk szą  e n erg ją  kw es t jam i  gospodarczem i.

W p ie rw  jed n ak  należy zaznaczyć ,  że w szw a jca rsk im  
Zw iązku  L itog ra fów  p an o w a ł  sys tem ,  że s iedziba  teg o ż  i kie­
ro w n ic tw o  z n a jd y w a ło  się po kolei w  ró żn y ch  m ie jscow ościach ,
3-k ro tn ie  z aś  w Zurichu.  Było to w szak że  n iekorzystne  i d la teg o  
p o s ta n o w io n o  w  r. 1904, iż jed n a  S ekc ja  (O ddz ia ł )  zajm ie  się 
specja ln ie  adm in is t rac ją ,  d ru g a  zaś  ty lko  zadan iam i z w iąz k o w y ­
mi i w łaśc iw em  k ie ro w n ic tw em  organizac j i .  Na p o d s ta w ie  tegoż,  
S ek c ja  w  Bernie, z dniem  1 lipca 1906 r. o t rzy m ała  p rzodu jące  
m ie jsce  w p ro w a d ze n iu  organ izac j i ,  k tó re  do dziś sp raw u je ,  
gdyż  rokroczn ie  Z jazd  z w iązk o w y ,  o p o w ia d a  się za  p o z o s ta ­
wieniem jej na  tern s tan o w isk u .

G dy  już Z w iązek  upora ł  się w  r. 1907 z p ie rw szą  k o rz y s t ­
nie za ła tw io n ą  a k c ją  u s ta lan ia  plac, co nie było ła tw ą  rzeczą,  
okaza ła  się kon ieczność  u tw o rzen ia  s ta łeg o  S e k re ta r ja tu  zw iąz ­
ko w eg o ,  ze s ta łym  fu nkc jonar juszem .  Była to  rzeczyw iście  no­
w o ść  w  Szw ajca r ji ,  pon iew aż  Z w iązek  L ito g ra fó w  l iczący w ó w ­
czas  632 członków, p ierw szy  ry zy k o w ał  sw ój  krok, p rzy jęcie  na  
sw ój ko sz t  p ła tn e g o  urzędnika.  Lecz n a w a l  n a ras ta ją c e j  adm i­
nistracji  zw iązkow e j  ciągle rozw ija jące j  się organ izac ji ,  w y m a ­
gał  już dawniej  k re o w an ia  s t a n o w isk a  o so b n e g o  fu n k c jo n a r iu ­

sza ,  ab y  w ypełn ić  sk rupu la tn ie  w szys tk ie  zadan ia  zw iązkow e.  
U rząd  ten  o trzy m ał  p iszący  te s ło w a  i od dnia  1 lipca 1908 r. do 
dzisiaj funkcję  tę  spełnia .

W  da lszym  e tap ie  rozw oju  organizacji,  u tw o rz o n o  Kasę 
chorych  dla uczniów , p o d w y ż sz o n o  zapom ogi  dla chorych  i bez­
ro b o tn y ch  i ro zpoczę to  p ra c e  p rz y g o to w a w c z e  dla cennika  ogól­
n o k ra jo w eg o ,  o b e jm u jąc eg o  w szys tk ie  z a w o d y  t. zw. B. O., k tó ­
ry z końcem  1911 roku doszedł  do sku tku .

S zw a jca rsk i  Z w iązek  L itog ra fów  dal też w r. 1911/12 
d o w ó d  m ięd zy n aro d o w e j  solidarności,  p o ży cza jąc  bez szczegó l­
nych  formalności i zabezp ieczen ia  k w o tę  50.000 Mk. n iem ieckie­
mu Z w iązkow i L itogra fów , s to jącem u  w  ciężkiej w alce  s t re jko -  
wej. O prócz  p o m o cy  dla k o legów  niemieckich, p o życzono  na 
s tre jk  genera lny  w  Zurichu 5.000 fr., a z w iosną  1914 r. na s tre jk  
zeg a rm is t rz ó w  k w o tę  40.000 fr.

W  r. 1914 liczba cz łonków  w z ro s ła  na 1066, a  chociaż 
s a m a  S z w a jc a r ja  nie b ra ła  bezpo ś red n ieg o  udziału w wojnie, 
p rzeży ła  w  ty m  n ieszczęśl iwym  roku  na jw ięk szy  w s trząs .  
W  s ie rpniu  1914 r. w kilka dni po w y p o w ied zen iu  w o jn y  zn a ­
lazło się  300 —  350 członków pod b ro n ią ,  a d ru g ie  tyle, przed 
zam kniętym i zakładam i.

1 te raz  o rg an izac ja  z aw o d o w a ,  ze sw ojem i „pełnemi ka ­
sam i"  okaza ła  się w zupełnie  innem świetle . Co p rzed tem  by ło  
p ra c ą  d ługoletn ią ,  dziś było  dziełem kilku godzin,  bo  w szy s tk im  
o rg an iz ac ja  by ła  p o t rze b n a .  W o b e c  jed n a k  nagle  w yłon ionych  
po trzeb ,  m us iano  tak  się  p rzy s to so w a ć ,  by i n a  późn ie jszy  czas 
życie o rgan izac j i  zos ta ło  zapew nione.  Pow zię to  więc  o d p o w ied ­
nie u chw ały ,  p rz ezn acza jąc  na  w y p ła tę  z a p o m ó g  20.000 fr., z aś
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bycie prawdziwie  artystycznych efektów i na jde likat ­
niejszych tonów.

T em a ty  do kompozycji  czerpali  tacy artyści,  jak 
Diirer,  Holbein i Rembrandt  —  począ tkowo z dziejów 
Starego  i Nowego Zakonu,  wkrótce potem drzewo-  
rytnic two staje się rodzajem przemysłu,  umożliwiając 
rozpowszechnien ie  tych reprodukcj i  na szerszą skalę. 
Stopniowo jednak  upada  ustępując  miejsca innym, no­
wym,  doskonalszym metodom sztuki graficznej.

Dopiero z początkiem b ieżącego wieku nastąpił  
świetny  renesans  sztuki d rzeworytniczej ,  p r zedewszys t -  
kiem we Francji ,  Włoszech ,  Polsce i obecnie w Sowie­
tach. U nas inicjatorem tego odrodzenia  był Władys ła w 
Skoczylas,  osiąga jąc  w swej „Tece  zbójnickiej” pełnię 
ekspresj i  ar tystycznej .

1 dziś więcej  cenione są dzieła orygina lnego drze­
worytu od tak niedawnych,  a modnych w swoim czasie 
autoli tografji  —  która to już schodzi  obecnie na dalszy 
plan.

W y s t a w a  w Instytucie P ro p a g a n d y  Sztuki w y ­
wiera z p ie rwszego  wrażenia  na odwiedza jącym w y ­
soki poziom prac artystycznych,  gdyż eksponaty  F r a n ­
cji, Polski i Z. S. R. R. wyróżniają się e leganc ją  uk ła ­
du, subtelnością i mist rzostwem rysunku.  Eksponaty  
Japonji ,  Ameryki,  Jugosławji ,  Bułgarj i  i t. d. zwracają

uw agę  bogac twem inwencji i ś rodków technicznych,  
wysoką  precyzją,  lecz już mniejszym wdziękiem, dużą 
dozą siły, mniejszą zaś fantazją,  ale zato śmiałością 
i wyrazis tośc ią ,  podkreślając mocno swą indywidual ­
ność na rodową  czy też osobistą,  jak naprzykład Niem­
cy —  chwili obecnej  —  charak te rem o wytycznych 
cechach swois tego typu.

Nadmienić należy, że wys tawa cieszy się dużą 
frekwencją zwiedzających,  a p r zeważa ją  liczne grupy 
wycieczkowe, którym przyznano specjalne ulgi przy 
opłacie wstępu.

Nagrodzonych zostało szereg prac,  a niskie s to­
sunkowo ceny eksponatów,  sprawiły,  że w poważnych 
ilościach je sprzedano,  przyczem największe powodze­
nie miały wśród kupujących drzeworyty japońskie.

Dla nas,  pracowników',  mających  bezpośredni 
kontak t  ze sz tuką  graficzną,  og lądanie w y s t aw  i p o ­
znawanie wa lorów artystycznych jest  tern bardziej  
ważne i celowe, aby nie tylko śledzić bieg wciąż roz­
wi ja jącego się pos tępu i ewolucji samej  techniki,  ale 
także uzmysławiać  piękno ducha czasu i jego potrzeb,  
ukształca jąc swoje  własne  pog lądy  i wyrabiać  swój 
własny,  osobis ty krytycyzm.

W . L.

od p racu jący ch  u ch w alo n o  pobierać  do płacy 45 fr. ty g o d n io w o  
w kładkę  d o ty ch c za so w ą ,  od z a rab ia jący ch  p o n ad  45 fr. ty g o d -  
dniowo, u c h w alo n o  pob ierać  2 wkładki w jed n y m  tygodniu .

Oprócz  z a p o m ó g  w y n o szą cy c h  5 fr. ty g o d n io w o ,  w yp ła ­
cano dla żo n a ty ch  2 fr. na  żonę j 1 fr. na każde  dziecko. Znie­
siono też  ty g o d n io w e  w y d a w n ic tw o  o rg an u  z w iązk o w eg o  
i u ch w alo n o  w y d a w a ć  go w m iarę  po trzeby .  W szy s tk ie  te  o g ra ­
niczenia zależne były od wynikłej  sy tuac j i  i z chwilą  p o p ra w y ,  
miały być wniesione do norm s ta tu to w y c h .

Na pods taw ie  tychże  zarządzeń ,  w dniu 1 październ ika  
płaciło 140 —  150 cz łonków  wkładki,  z aś  200 —  250, z czego  
po łow a  ż o natych  z 200 dziećmi, o t rzy m y w a ła  zapom ogi  t. zw. 
„ w o je n n e ’’, k tóre  później p o d w y ż sz o n o  do 8 fr. na  tydzień.  
Skutki w y b u c h u  w ojny  sp o w o d o w a ły  jednak ,  że bilans za 
p ie rw szy  rok w o jny  był u jem ny.  W  roku n a s tęp n y m  nastąp iły  
dla o rgan izac ji  znow u  n o rm aln e  w arunki ,  lecz w  życiu codzien- 
nem zmieniły, się one nie w szędzie  na ko rzy ść  p ra co w n ik ó w .  
W z ro s t  d rożyzny  w  r. 1920 zmusił  Związki  z aw o d o w e ,  do p rze ­
p ro w a d ze n ia  akcji p o d w y ż k o w y c h .  Z wielkim t rudem  udało  się 
sześć  razy uzyskać  p o d w y żk ę  płacy, aż  do przec ię tne j  k w o ty  
103 fr. p łacy ty g o d n io w ej ,  w której m inim um  dla w y p isa ń c ó w  
wzrosła  z 36 fr. na 80 fr. tygodn iow o .

Z p o w o d u  w zro s tu  płac, p o d w y ż sz o n o  też  wkładkę  
Z w iąz k o w ą  z 2.10 fr. na 3.50 fr. Za  p o d w y ższen iem  wkładki 
g łosow ało  688 członków, p rz ec iw  zaś 132, co je s t  b a rd zo  cha­
rak te ry s ty cz n y m  szczegółem . Z w iększono  tak że  w r. b. i w y s o ­
kość św iadczeń .  W  roku n a s tęp n y m  zgodnie  z w iększośc ią  glo­
su jących ,  p o d w y ż sz o n o  zn ó w  w k ład k ę  cz ło n k o w sk ą  o 10 cts.

Było to niewiele, lecz umożliwiło  w y p łacan ie  ko legom -inw ali-  
lidom p e w n eg o  do d a tk u  do ich zap o m ó g  s ta tu to w y c h .  Na ten 
cel p o d w y ż sz o n o  w 1924 r. w k ła d k ę  o 50 cts, a w końcu  r. 1931. 
znów o 40 cts.

P o n iew aż  ka sa  chorych  w y k a z y w a ła  pom yślne  zam kn ię ­
cia rach u n k o w e ,  p o d w y ż sz o n o  z dniem 1 s tyczn ia  1926 r. z apo­
m o g ę  z t eg o  funduszu do w ysokośc i  10 fr. dzienne, zaś  z dniem 
i s tyczn ia  1931 z n o w u  o 2.50 fr. W  zw iązku  z o s ta tn ią  zm ianą  
ogó lnego  s ta tu tu  w r. 1929, zmieniono zap o m o g ę  dla p o d ró ż ­
nych. W y p o w ied z ia n o  się nad to ,  za przyjęciem  w przyszłości 
do Zw iązku  m ęsk iego  p e rsonelu  pom ocn iczego .  Ktoby jednak 
myślał,  że personel  p om ocn iczy  zgodnie  z tą  u c h w ałą  będzie  ży ­
w o  się o rgan izow ał,  musi dowiedzieć  się, że do dzisiaj to się nie 
stało . W iele jeszcze  czasu  upłynie do z o rg an izo w an ia  takiej  ich 
liczby, k tó ra  umożliwi zrea lizowanie ,  teg o  z w iąz k o w e g o  p o s tu ­
latu.

C z łonkow ie  szw a jca rsk ieg o  zw iązku  L itogra fów  i Chemi- 
g ra fów  w ype łn ia ją  n a s tęp u jąc e  obow iązk i :  W p is o w e  p łacących  
pe łną  w k ładkę  w ynos i  5 fr. W y p isań cy ,  k tó rzy  w czasie  p ra k ­
tyki byli członkam i kasy  chorych  i opłacili najm niej  26 w k ła ­
dek —  nie p łacą  w p iso w eg o .  C z łonkow ie  p łacą  pe łną  w kładkę  
do kasy  centralnej  w w ysokośc i  4.70 fr., oraz  do k asy  lokalnej 
w poszczegó lnych  Sekcjach  40 —  70 cts. Dla członków, k tórzy  
p łacą  d o d a tk o w e  ubezp ieczen ie  na w y p a d e k  choroby ,  w k ła d k a  
w ynos i  5.20 fr.

(dok. nas t .) .
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Z MIĘDZYNARODOWEGO SEKRETARJATU.

Kol. J. Hass,  p rzewodniczący  naszej  Międzynaro­
dówki  i długoletni prezes niemieckiego Związku Lito­
grafów i Chemigrafów,  a resz tow any przez hi t l erowców 
w dniu 2 maja  b. r. (o czem donieśl iśmy w po przed ­
nim numerze naszego organu )  został  zwolniony z wię­
zienia w dniu 2 czerwca  b. r . ) ,  odebrano  mu jednak 
mandat  kierownika organizacji  niemieckiej.

Z tego powodu Wydzia ł  W y k o n a w c z y  Między­
narodo wego  Związku  Litografów i Pokr.  Zaw.  uchwali ł  
powołać  jako członka Wydz.  W yko n a w c z eg o  na miej­
sce kol. Hassa ,  sekre tarza Związku szwajcarsk iego Li­
tografów, Chemigrafów i Pokr.  Zaw.  kol. A. Greuterta.

NIEMCY.

W  „ G rap h isc h e  P re sse" ,  o rg a n ie  n iemieckiego Zw iązku  
L i to g ra fó w  i C h e m ig ra fó w  z d a ty  26 m a ja  1933, n a k az a ło  się 
zaw iadom ien ie ,  iż z dniem 31 m aja  b. r. z a p rz e s ta n ą  wychodzić  
n a s tęp u jąc e  p ism a z aw o d o w e :  „ S o l id a r i ta t” , o r g a n  Związku 
g ra f iczn eg o  P e rso n e lu  pom ocniczego ,  „ B u c h b in d e rz e i tu n g ” , o r ­
gan  Zw iązku  In tro l ig a to ró w ,  „G rap h isc h e  P r e s s e ” , o rg a n  
Zw iązku  L i to g ra fó w  i C h e m ig ra fó w  i „ D er  T y p o g r a p h ” , o rg a n  
Zw iązku  G u te n b e rg a  (D r u k a r z y ) .

W  miejsce wyż. w ym ienionych czasopism , ukazy w ać  się 
będzie  czasop ism o  p. t. „ K o r re sp o n d en t  fur  d a s  g rap h isch e  
G ew erb e  D e u tsc h la n d s” (K o re sp o n d e n t  dla  p rzem y słu  g ra f icz ­
nego  Niemiec).

O znacza  to koniec  w y d a w n ic tw a  „ G ra p h isc h e  P r e s s e ” , 
k tó re  doczekało  się  tegoż, w 46 roku sw eg o  istnienia.

W  rzeczywis tości  jed n a k  „ G ra p h isc h e  P re s s e ” , od dnia 
1 m aja  b. r. p ra w ie  nie zaw ie ra ło  już  nic „ g ra f i c z n e g o ” i gdyby  
z t a k ą  t reśc ią  w ychodziło  dalej  j ak o  sam ois tne  pism o z aw o ­
dowe, by łoby  to  zby tecznem  w y d a w a n ie  pieniędzy.

„Grafik”. 

SZW AJCARJA.

R eakc ja  k ap ita l is tyczna  Szw ajca r j i ,  idąc za p rzyk ładem  
innych k ra jów ,  p o s tan o w i ła  obn iżyć  płace  klas p racu jący ch .  
Rząd  w ys tąp i ł  z p ro jek tem  obniżen ia  p o b o ró w  urzędniczych  
o 7 '/2% w myśl  zaleceń rad cy  z w iąz k o w e g o  M usy, który 
w  sw ej m ow ie  w yg ło szo n e j  w  wielkiej sali r a tu szo w e j  w Bern, 
dość  w y raźn ie  określił ów  p ro jek t  m ó w iąc :  „M usim y cofnąć 
się o s to  lat w s te c z ! ” .

P o w o ły w a ł  się  p rzy tem , na  sp ra w o z d an ie  angielskiej  ko­
misji b a d aw c z e j  z la t  t rzy d z ie s ty ch  ub ieg łego  stulecia.

P rzec iw  tym  z akusom , p o d ję to  akcję  ob ronną .  Z inicja­
ty w y  soc ja l is tów , sp ra w ę  obniżenia  p o b o ró w  urzędn iczych  p rze ­
kazano  t. zw. re fe rendum  lu dow em u.  Aby w p ro w ad z ić  w błąd 
klasę p ra cu jąc ą ,  cały sz e re g  pism szw a jca rsk ich  s ta ra ło  się w y ­
kazać,  że w zb liżającem  się g łosow an iu  nie chodzi o płace  ro­

b o tn ik ó w  i u rzędn ików  p rzed s ięb io rs tw  p ry w a tn y ch ,  ale tylko 
o p o b o ry  65.000 u rzęd n ik ó w  p a ń s tw o w y c h .

O rg a n  Zw iązku  szw a jca rsk ieg o  L itogra fów  i C hem igra ­
fów  „S enefe łde r” b io rący  udzia ł w k am p an j i  obronnej,  trafnie  
ocenił sy tu a c ję  p isząc  w N-rze  11 z dnia 27.V. b. r., a  więc 
w  p rzeddzień  g ło so w an ia :  „Jes t  p ra w d ą ,  że p rzed łożen ie  u s ta w y ,  
k tó ra  p o d leg a  w  dniu 28 m aja  re fe rendum  lu dow em u,  do tyczy  
ty lko  p o b o ró w  p ra co w n ik ó w  p a ń s tw o w y c h .  Lecz jes t  też pu­
bliczną ta jem nicą ,  że Związk i  naszy ch  p ra c o d a w c ó w  zw yc ię s tw o  
zw olenn ików  obniżki w  dniu 28 m aja  b. r. u w a ż a ć  będą,  jako  
sygnał ,  do pow szech n e j  obniżki p łac” .

T a k  też  oceniła  sy tu a c ję  k lasa  p ra c u ją c a  Szw ajcar ji ,  
a św ia d o m a  sw e g o  o b e cn e g o  położenia,  z ad e cy d o w a ła  dobitnie 
o sw em  jutrze.  W  niedzielę dnia  28 m aja  1933 r. w p o w szech -  
nem g łosow an iu  503,121 osób  w ypow iedzia ło  się p rz ec iw  obniż­
ce, a  408,495 za  obniżką.

N a sk u tek  p o w y ż sz e g o  w yniku ,  p ro jek t  r z ąd o w y  upadł,  
a d e m o k ra c ja  s z w a jca rsk a ,  k tó ra  w  dobie p o w s z e c h n e g o  z a m a ­
chu na  płace  i s topę  życ iow ą  klasy  robotnicze j  potrafiła  o b ro ­
nić się p rzed  zam ach em  rodz im ego  kapita łu,  odniosła  św ie tne  
zw yc ię s tw o ,  m ające  doniosłe znaczenie  i dla klasy p racu jące j  
innych k ra jów .

NOW E PISMO ROBOTNICZE.

W  lipcu roku bieżącego,  C en tra la  szw a jca rsk ich  Z w iąz­
k ó w  z a w o d o w y c h  rozpoczęła  w y d a w a ć  w ła sny  o rg an  p. n. „Die 
A rbe i t” . C zasop ism o  ukazuje  się raz na  miesiąc w nakładzie  
232.000 e g zem p la rzy  z czego  180.000 w języku  niemieckim 
a 52.000 w  języku f rancusk im  i do łączane  jes t  do k a żd e g o  or­
g anu  o rgan izacy j  z aw o d o w y ch .  W  n um erze  l ipcow ym  czy tam y  
że szw a jca rsk ie  związki z a w o d o w e  w y d a ły  w  roku 1932 na za­
pom ogi  i cele o św ia to w e  ogółem  38.5 m il jonów f ranków .  Z ogó l­
nych w p ły w ó w  w kwocie  42.7 mil jonów fr. 90% w formie za­
p o m ó g  i innych, p rzesz ło  z p o w ro te m  do rąk cz łonków  Z w iąz­
ków.

W  p rz ec iw ień s tw ie  do t eg o  ogólne  w yda tk i  ad m in is t ra ­
cyjne  w yniosły  2.7 m il jonów t. j. 6 .3% ogólnych  w p ły w ó w .

Cyfry te  w y k a zu ją  dobitnie d e m a g o g ję  p rzec iw n ik ó w  or­
ganizacj i  z aw o d o w y ch ,  k tó rzy  tw ierdzą ,  że członkowie  tychże  
o rgan izacy j  p łacą  ty lko  wkładki  dla u t rzy m an ia  „ b o n zó w " .

W . W . 

Z ODDZIAŁU W ARSZAW SKIEGO. 

KOMUNIKAT.

W  zw iązku  ze z o rg an izo w an y m  przez Radę Z a w o d o w ą  
m. st. W a r s z a w y  —  T y g o d n ie m  P ro p a g a n d y  Z w iąz k ó w  Z a w o ­
do w y ch ,  k tó ry  odbędzie  się w term inie  od 29.X do 5.XI b. r., 
Z arząd  Z w :ązku  zaw ia d am ia  w szys tk ich  kolegów , iż w dniu 
31 paźdz ie rn ika  b. r. (w to r e k )  o godz. 7 w ieczorem, odbędzie  
się O gó lne  Z ebran ie  Członków.

S p ra w y  z w iązan e  z T y g o d n ie m  P r o p a g a n d y  będzie  refe­
ro w a ł  spec ja ln ie  z ap ro szo n y  de lega t  z R ady Z aw o d o w ej ,  po za-  
tem  o m aw ia n e  b ędą  sp ra w y  O rgan izacy jne .  O becność  w sz y s t ­
kich o b o w iązk o w a .

Numer pojedynczy— gr. 50. Prenumerata kwartalna—zl. 1 gr. 20. Ceny og łoszeń  za tekstem: cała strona—zł. 120, połów ka—zł. 70
ćwiartka—zł. 40, ósem ka—zł. 25.

W y d a w c a :  Związek Litografów, Chemigrafów i Pokrewnych Zawodów w Polsce.
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